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— Paryż 6  K wietnia. —
Król i królowa Belgii przybyli wczoraj do 

Paryża.
Ogólna summa składek dla Guadelupy w y ­

nosiła, wczorajszego dnia 1,012,851 franków.
Przez postanowienie króleskie z d n i a l 7 b . i n .  

kapilan okrętu liniowego Bruat, gubernator wysp 
Marąucsas: mianowany został gubernatorem o- 
sad francuskich w Occadyi i komisarzem kró. 
leskim przy królowej wysp Towarzyskich.

M onileur de FAomee, ogłasza nieznaną 
dotychczas korenspondeiicyę Napoleona z na­
czelnym dowódcą jego artyleryi,  jenerałem hr. 
de la Riboissieresjw końcu wyprawy 1809 i w 
ciągu 1812 roku. Sześćdziesiąt kilka listów 
których autentyczność nie może ulegać żadnej 
wątpliwości, i które syn hrabiego, par Franeyi, 
podał do .publicznej wiadomości, mają, mieć 
wielką ważność, szczególniej dla arlylerzystów.

Przybycie x iażą t Sasko-Koburskich do Pary ­
ż a ,  n a s t ą p i ł o  nakoniec wczoraj wieczorem o- 
koło godzioy piątej. Xiąże Nemours przyjął 
ich w przygotowanych dla nich pokojach Palais 
Rnyal, a w godzinę później pojechali z nie­
mi do St.  Cloud, gdzie tymczasem przybyli kró­
lestwo JMść belgijscy. W czoraj był u dworu 
wielki obiad, na który prócz dostojnych gości

zaproszonemi byli posłowie zagraniczni 1 mini­
strowie.

Dziś jako  w pięćdziesiątą rocznicę nrodzia 
cesarza austryjackiego, brania Appony daje wiel­
ki obiad dyplomatyczny, na który zaproszonemi 
zostali naczelnicy poselstw zagranicznych, tu­
dzież marszałek Soult i p. Guizot.

— Londyn  15 Kwietnia. —
Gloibe zawiera z korrespondeneyi z Paryża 

doniesienie, iż można spodziewać się bliskiego 
załatwienia nieporozumień między gabinetem 
hiszpańskim i francuskim. Od ostatniego mie­
siąca stosunki między temi dwoma rz ą d a m i , są 
już  znacznie przyjaźniejsze, i powszechnie mnie­
m a ją ,  że jeśli Espartcro otrzyma znaczną w ię ­
kszość w kortezach, pan Guizot pospieszy przy­
wrócić stosunki dyplomatyczne z Hiszpanią do 
stopy na której one znajdowały się przed spo­
rem etykiety z panem Salyandy. Jeśliby zaś 
rejent otrzymał bardzo słaba większość , w  ta ­
kim razie rząd francuzki podług wszelkiego po­
dobieństwa do prawdy, korzystając z jego sła» 
bości, prowadzić będzie dalej swój dawno uży­
wany sys tem , w nadziei korzystnych zmian dla 
królowej Krystyny.

W dniu 7 Kwietnia próbowano w W ool- 
wich moździerz ulany dla Mehmeda A l i ,  w a­
żący 13 beczek. Średnica tego olbrzymiego 
moździerza wynosi 20  cali; do ładunktrpotrze-
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ba 8 0  f. prochu, kula ważyła 1000 f. i musia­
ła przz kilkunastu łudzi za pomocą potężnej 

machiny wkładaną być w  wylot. Trafiła ona 
w  ta rc z ę ,  wyrzuciła wysoko massę ziemi i s a ­
mo działo pomimo ogromnego c iężaru ,  cofnęło 
się. od s trzało na 20 stóp w  tył.

Dziennik Sun  zaprzecza pogłosce, źe doktór 
. Locock otrzymał rozkaz nie oddalenia się z pa­

łacu dniem i nucą.

H A J T T .
Paryż  11 kwietnia. Względem postępu po­

wstania na wyspę Haity, możemy -podać dz: 
następujące wiadomości. Hirard, Dunesle, Jeff- 
ra rd ,  Riviere, : komendant Herard sloją na cze­
le powstania. Nie słychać jednak, który zniek 
w  razie powiedzenia się powstania ma zostać 
prezydentem w miejsce pana Boyer, W  dniu 
1 marca w  Jeremie utworzony został komitet 
ludu składający się z obywateli Liheyisoul, La^ 
croixi Fery , Margon, Planhets, którzy wydali 
manifest, którego podajemy następującą treść: 

Karol Herard, mianowany przez komitet 
ludu naczelnikiem w ykonaw czym ,w  dniu 28 s ty ­
cznia podniósł chorągiew w  rewolueyi, w swo­
jej plantacyi położonej na równinie Cayes. Z  
początku zebrało się około niego tylko ze stu 
ludzi,  ale gdy wydał odezwę do gwardyi naro ­
dow ej i ludności, liczba ta powiększyła się w 
kro tce  do czlerechset. Napisał on do je n e r a ­
ła  Borgilla, gubernatora miasta Cayes, przed 
stawiając mu życzenia i potrzeby narodu, i pro­
sząc go aby był pośrednikiem między ludem - 
prezydentem. Ale jenerał Borgilla, który ra ­
zem z prezydentem Boyer i jenerałem Jugiwe 
tudzież kilku uprzywilejówanemi, dzielą się°lem 
co wycisną od ludu, i czynią dla siebie m ono­
pol z urzędów, godności i stopni w armji: i ta­
kowe rozdzielają między swoich krewnych a 
naw et służących, wydał w dniu 29 stycznia 
rozkaz  dzienny przeciw Karolowi Herard w 
którym ,'ogłosił go zdrajcą ojczyzny. Wd 30 
kazał dwóm pułkom woyska liniowego i kilku 
batalionom gwardyi narodowej wymaszerować 
przeciw rewolucjonistom. Karol Herard cofnął 
się do Grandę Anse, aby się opierać na jene 
rałaeb Lascre i Segrelier, k tó rzy  już na w szy ­
stko byli przygolowaiiemi, i którzy przyjęli go 
uprzejmie z wojskiem i gwardyą naradową, zo- 

, stającą pod ich rorkazanii. Ód tego czasu pre - 
zydeńt Boyer wyprawił już połowę swego woj­
ska lińjowego i gwardyi narodowej. Ale w szy­
stkie te korpusy bez rozlewu krwi przyłączy­
ły  się do powstania ludu. T  walce jednej, k tó ­
rą bardzo krótko trwała , poległ pułkownik La- 
morre, jeden z stronników p- Boyer i kilkudzie-

siąci żo łn ierzy .  Ale k rw aw a walka została 
przez armię ludu wydaną wojsku prezydenta, o 
pół mili od miasta Jeremie, na równinie Legen 
de w' dniu 25 lutego. W alka zaczęła się o go­
dzinie wpół do piątej po południu, a skończy­
ła  się o siódmej wieczorem. Armija Judu cho­
ciaż daleko szczuplejsza w liczbie i posiadają­
ca mniej doświadczonych oficerów ja k  jej prze­
ciwnicy, odniosła zwycięs tw o.

Straciła ona tylko dziewięciu ludzi, a nie. 
przyjacielowi przeszło 200 zabiła. Z obu stron 
źałow/Hio rozlewu krwi, ale pojednanie w zgo­
dnej drodze stało się niepodobnein, ponieważ 
prezydent Boyer pewny powodzenia, wydał nie 
litościwym - dowódcom swego wojska najokru­
tniejsze rozkazy ukarania miasta,Jeremie. W ie ­
dziano tam o tero, i dla tego wa/czono z taką 
zaciętością. Jenerał  Solage, na którego ludz­
kość można było liczyć, który stał na czele 
wojska prezydenta, nie mógł przystąpić do ża­
dnych układów, ponieważ inni dowódcy nie chcie­
li na to zezwolić. Jenerał  Caseua jeden z 
głównych narzędzi zamierzonej zemsty prezy­
denta, poległ tego wieczora. T e raz  armia lu ­
du liczy 15,000, wszyscy dobrze są zaopatrze­
ni w broń anutnfde, działa i żywność, pienią­
dze i statki,  które zabrano przeciwnikom. Re- 
wolucya wybuchła we wszystkich czterech czę­
ściach wyspy Haity, i upadek prezydenta Boyer 
zdaje się być uieochybnym. Zwycięzcy pow­
stańcy maszerują Jo stolicy,: gdzie Boyer z swą 
rodziną i resztkami wiernego mu wojska, s t a ­
ra  się oszańcować.

Herard wydal także rozkaz ogłaszający, źe 
porty Aequni, Anse d’Kanae iMaragonie są por­
tami wolnemi dla handlu zagranicznego. W  
P or.  au Prince stały na kotwicv trzy  okręty 
wojenne angielskie. Osady statków ifregat a n ­
gielskich były uzbrojone zupełnie i wysiadły na 
ląd dla bronienia życia i własności angielskich 
Boyer mial wysiać znaczne summy pieniędzy do 
Francyi, dokąd zapewnie nje długo i sam się 
uda.

Podług wszelkiego prawdopodobieństwa no ­
wy rząd już  musiał być zaprowadzony w Haity.

Cz^śó Literacka.
Htlarego Meciszewskiega, 

du>a$' o te a tr z e  K r a h o w s k itn  c ią g  d a ls z y -  
P atrzN ra  19, 31, 22, 25, 20, 27, 28, 29, 30, 36 

37, 38, 39, 40 51, 52, 58, 59, 60, 62, 63, 64, 83, 8 4 
85,86, 87, 89,96, 97, 98, 99, 100 101 102 i 104 Ga- 
rety Krakowskiej).

Z d aje  mi s ię ,  ze myśl m o ją  jeśliby d la  kogoś
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c ie m n ą b y  ć m ia ła ,  p r z y k ła d  najlepiej  objaśni,  P rz e d  
d w o m a  laty,  to w a rzy s tw o  a r ty s tó w  d ra m a ty c z n y ch  
f r an c u z k ic h ,  p rze jeż d ż a jąc  p rz ez  miasto nasze,  da ­
ł o  w  nim łaśc ie  w id o w isk  gościnnych. P an n a  G e­
o rg e s , k tó re j  d ram m atyczna  s ła w a  sięga jeszcze cza­
sów  N a p o leo ń sk ic h ,  w s t ę p u j ą c  na  scenie tutejszej, 
odpow iedzia ła  lej s ław ie  nie lyle  g r ą  i d ek la m a-  
c y ą  , ile m im iką  a szczególniej też  p an to m im ą .—  
W  S em irac lzie  t ragedyi  W o lte r a ,  w  scenie k iedy  
jćj syn, klęka p rz e d  m atką ;  i obaw ia jąc  s ię ,  ż eby  
nie u leg ła  żądan iom  najeźdźcy ,  b łag a  ją  o w y t r w a ­
ło ść  w  nieszczęściu, i dla u t rzym ania  jej p r a w  w y ­
p a d k ie m  w o jn y  z ac h w ia n y c h ,  siebie samego p o ­
święcić o f ia ru je ;  w  scenie tej p o w ta rzam  p a n n a  
G eo rg es  (S e m ira m is ) nie m ów i nic w c a le ,  ale 
w s k a z u ją c  na klęczącego u  jej nóg s y n a ,  z spo j­
r z e n i e m ,  w  k ló rcm  się maluje ca ła  duma m atk i ;  
z w y rą z e m  tw a rz y ,  w  k tó ry m  kolejno w yczytać  
m o żn a  to rozrzewnien ie  serca  kobiety; miłość m a t ­
k i , zadowolnienie  nieszczęściami znękanej ofiary, 
że  jej w  chwili  ostatecznej p r z y b y w a  niespodzie­
w a n a  p o m o c ;  nadzieje  w reszcie  i ządze  w ła d z y  
k r ó lo w e j ;  to z n o w u  w a lk ę  ty ch  w szys tk ich  uczuć 
z s o b ą ;  spojrzeniem  p o w ta rzam  takiem i takim 
w y ra ze m  tw a rz y  p a n n a  ■ G eorges  nie m ów iąc  nic 
w cale  u s tam i ,  m ów i jednakże ż  pan tom im ą  do sw e­
go n ieprzy jac ie la ,  do  otaczającego j ą  o r s z a k u ,  do 
-s łuchających  j ą  w id z ó w ;  , , pa trzę .e !  oto mój s y n !  
a ja jego m atka ! czyliż u tra tę  k o ro n y  nie w y n a ­
gradza  s tokro tn ie  posiadanie  takiego dziecięcia?... .  
W s z y s tk o  to m ów i p a n n a  G eorges  na  scenie nie 
o tw ie ra ją c  ust  n a w e t ;  m ó w i w ięc  ru ch em  r ę k i ,  
spojrzeniem  i W yrazem tw a rz y  i niemym tym  j ę ­
zykiem, op rócz  że personifikuje sens m o ra ln y  p o ­
ło żen ia  sw ego na scenie , p rzem aw ia  nad to  do serc 
•wszystkich da leko silniej , aniżeliby p rzem ó w ić  
m o g ła  na jw yszukańszem i n a w e t  w y ra zy .  ,

Cieszę się rów nie  , że in n y ch  p r z y k ła d ó w  m o g ą ­
cych objaśnić myśl  inoją nastręcza mi g ra p an to m im i-  
czna  naszy ch  n a w e t  a r ty s tó w  dramaLycznych. W  
w i ę z a c h kom edy i  S cribego , ojciec narzeczonej  (p. 
B y c h te r )  znajdu je  się w  sytuacyi moralnlśf  mniej 
w p r a w d z ie  tragicznej jak  S e m ira m is , lecz ró w n ie  
c lramm atyrznej  jak  ona. W  gabinecie a lbowiem 
p rz y sz łe g o  swego zięcia', znajduje  u k r y t ą  żazie 
sw ego p rzy jac ie la ;  p rzyjacie la ,  k tó ry  go g łów nie  
s k ła n ia ł  do oddania  ręki  swej córki ta m te m u ,  k tó ­
r y  wreszc ie  konduity  sw ego  pupilla  b y ł  c iąg ły m  
w  obec niego , ręczycielem. P. R y c h te r  (ojciec)  
w ra c a ją c  z g a b in e tu ,  w  k tó rym  tak  n iespodziew a­
ne dla sieLie zna laz ł  widowisko!,  nie o c h ło n ą w s zy  
jeszcze z zdumienia  w  jakie go w p r a w ić  koniecznie 
m usia ła  obecność kobiety w  gabinecie jego p r z y ­
szłego zięcia ;  i oko liczność,  że  t ą  k ob ie tą  b y ł a  
w ła śn ie  żona jego przyjacie la  a d m ira ła !  w y c h o ­
d ząc  p o w ta rzam  z gabinetu  t eg o ,  znajduje  się bec 
a bec w  obecności tego samego w ła śn ie  p rz y ja c ie ­
l a !  tego samego a d m ira ła !  a co na jgorsza  męża u -  
k ry te j  d am y ;  k tó ry  go się w  najlepszej wierze  p y ­
ta „ a  cóz?  zn a la z łe ś  kogo w  g a b im ą ie  ! 
P o ło ż en ie  m ora lne  a r ty s ty  gra jącego  w  tej scenie 
role o jca ,  jes t  oprócz-kom icznośc i  swojej n a d z w y ­

czaj d ram atyczne  i {rełne in te resu .  Z  jedne'j Stro­
n y  c h a ra k te r  W jakim au to r  ro lę  tę , aż  do  tego 
m om entu  na  scenie u t r z y m u je ,  zdaje  się p o  n im  
w ym agać  o znakdw  niejakiego z tąd  z a d o w o le n ia ; 
że  podejrzen ia  swaje  znalaz ł  nakonice  u s p r a w ie -  
d l iw ionem i,  że  ma nareszcie  w  rę k u  d o w ó d ,  k tó ­
r y m  przyjacie la  sw ego (a d m ira ła )  p rz ek o n a ć  m o ­
że  o ich s ł u s z n o ś c i i o tem  że p r z y s z ły  zięć je ­
go a fa w o ry t  a d m ira ła  jest jego opieki i zaręcze­
nia  n i e g o d n y m ; z drug iej  zn ó w  s t ro n y  jakże  t u  
u ż y ć  tego d o w o d u  ? jak t ry u m fo w ać  zw ycięz tw em  
g d y  d o w ó d  ten  z a d a łb y  przy jac ie low i  cios śm ier­
t e lny ,  o k r y łb y  go h a ń b ą  i z a t r u ł  jego życie ?.. Z e  
p o ło że n ie  to , jest  w  rzeczy same'j nadzw yczajn ie  
d ram atyczne  i z ta len tem  p o m y ś lan e ,  p rz y zn a ć  ko ­
niecznie  p o t r z e b a ,  lecz że do odd an ia  go jak. n a ­
leży ,  do objawienia  widzorr w a lk i  jaku w  takim 
razie  p o w in n a  miotać ojcem ; w a lk i  pom iędzy  w r a ­
żeniem  n iespodziew anego o d k r y c ia ,  chęcią  a n a ­
w e t  kon iecznościąuczynien ia  z niego u ż y t k u ,  p r z e ­
c zu c iem -sk u tk ó w ,  jak ieby  nas tąp ić  m u s ia ły ,  g d y ­
b y  się a d m ira ł  o p raw d z ie  d o w ie d z ia ł ,- o b a w ą  , a -  
żeDV jej nie o d k r y ł ;  chęc ią  zaspokojenia go w  tym  
w zg lęd z ie ,  w ie d z ą c ą  n a p r z ó d ,  że to czyni n iezgra­
b n i e ;  oburzeniem  nareszcie ■ w t a s n e m , znalaz łszy  
W p rz y sz ły m  zięciu tak  nie m ora lnego  c z ło w ie k a ;  
że  do objawienia  p o w ta rza m  widzom  takiej  w a lk i  
niepospolitego p o t rze b a  t a l e n t u ,  żadnej  nie u lega  
w ą tp liw o śc i .  P. R y c h te r  g ra ią cy  ro lę  ojca , o d ­
p o w ie d z ia ł  w ym agan iom  te'j sy tuacyi  z u o s k o n a ło -  
ścią w ykoń czo n eg o  i p r a w d z  wego  a r ty s ty .  R ola  
jego w  większe'j części tej sceny  b y ła  n iem ą  ; lecz 
p an tom im ą  m ó w i ł  do w  d zó w  wyraźnie 'j ,  jak inni 
ustami. W sz y s tk ie  uczucia k tó re  w y l iczy łem  w y -  
ż ó j , czvta l i im y w  jego o c za ch ,  w jego w y ra z ie  
tw a rzy ,  w  jegó nareszcie  ru c h a c h  r ą k  i c a łe j  p o ­
staci. W  tych  o c z a c h , w  ty m  w y ra z ie  tw a r z y  i 
tv ty ch  ru ch ach  nin b y ło  m c za n a d i o , lecz im 
też  niczego nie b r a k o w a ło .  P. R y c h te r  z n a la z ł -  
r z y  po  m is trzow sku  p u n k t  g ran iczny  między naśla­
dowaniem  n a tu ry ,  a a f fek ta ryą  p rzesady ,  o p o w ie ­
dz ia ł  w idzom  nic nie m ów iąc  i pantom imą ,ed y n .„  
■wszystkie k ło p o ta  swojego p o ło że n ia  i uosobiści ł  
w  zupełnośc i  na  scenie  seris jego m o ra ln y .  G d y ­
b y  n a w e t  nie b y ło  in n y ch  d o w o d ó w  ta len tu  p. 
R y c h te r a ,  ten jeden  ustęp  g r y  j e g o ,  k tó ry  zacy ­
t o w a łe m ,  zn am io n o w ałb y  W n h n  niepospolitego 
artystę.

Nie m o żn a  rów nież  nie o d d a ć  sp raw ied liw ości  
grze  pantomimicznej p. J a n k o w sk ie g o .  W  B a r ­
barze Z a p o ls k ie j  jes t  scena , k tó rćj  p .  J a n k o w ­
s k i  (B a l ta z a r ) n iem ym  powin ien  hyć świadkiem. 
P. J a n k o w s k i  nie w y c h o d zą c  ani k r o k  za g ra n i ­
cę sfery swej r o l i , nie p ró ż n u je  w  nie'j jednak  i 
w y b o r n ą  p an to m im ą  zdobi m o ż n a ,  powiedzieć  tę 
scenę. B a l ta z a r  p o d s łu c h u je  w  niej  ro z m o w y  
króla  z swo> o p a n e m , xięciem O s t ro g s k im , i z 
zadziwieniem słyszy: ze  p a n  j e g o , nie jest xięciem 
ale k r ó l e m , k ró l  zaś , k tó rego  n iezn a ł  i k tó rego  
m ia ł  za intruza , ze  jest w samej rzeczy xięciem 
OstrogSKin. ą tem  samem i ego panem . Zadziw ię  
nie więc i n iedow ierzan ie  w ła s n y m  u sz o in , jak ie



4

W tak im  p o ło że ń -u  rzeczy ,  'Baltazarem miotać p o ­
w i n n y  lu b o  czyście  kom iczne  o d d a je  p. J a n k o w ­
s k i  w  te; niemej scenie  w y b o rn ie .  R ó w n ie  do­
s k o n a łą  jest  pan tom im a jego w  k o m ed y i  K r e w n i,  
gdzie  w y s tę p u je  w  ro li  sta rego  s ług i  domu. P a n  
J a n k o w s k i  k tó re m u  z p o ło że n ia  roli  w y p a d a  p o d ­
s łu c h iw a ć  n a ra d z a ją c e  się z s o b ą  s iostry ,  zostaje 
w p r a w d z ie  na scenie  i p o d s ł u c h u je , ale n ie  zosta ­
je  n a  niej i nie p o d s łu c h u je  jako  n a trę tn y  s ługa  ; 
lecz  z c a ł ą  p o z o r n ą  g łu p o w a lo śc ią  obojętnego 
św iadka  ,  ł a p i -  sobie n ihy  po  ścianie m uchy  ! nie p rz e ­
sta jąc  d a w a ć  baczenia  na  to co m ó w ią .  S ą  to w  
p ra w d z ie  m a łe  na  po zó r  znam iona , pan to m im iczn e -  
go  t a l e n t u ,  lecz mimo to zaśw iadcza ją  go w y m o w ­
nie i do  w o d z ą  d o w c ip u  i in te lligencyi a r ty s ty .

(D alszy ciąg nastąpi.)___________

PRZYJECHAŁ! DO KRAKOWA.

Od dnie 5 do dnia € Maja.
R adzyńska Józefa , S p ław sk i Jan ob ., Ś w ią tk ow ­

sk i T om asz, B ie lsk a  D om icella  ob ., Lauterbach J u .  
l iu sz , z  P olsk i; —  Sidorow icz ob ., G arbarczyński 
P io t , Szybalsk ijD Iicbał o b ., P iechocka Karolina ob. 
z G alicyi; —  Jaw orn ick i JUarcellin o d ,, R oge H en- 

. ryk L nnw ik, z  P russ.

Wyjechali z Rrakowa,
K arpiński A n d rzej, S lask i A lexander ob ., Z low od z-  

ki J ó z e f  ob ., do P olsk i; — B a ssle r , do P rnss.

Uonfesieifiifi Urxędowe<
N o. 3754 .
WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICYI 

W SENACIE RZĄDZĄCYM.

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Podaie do powszechnej wiadomości że w 
myśl Uchwały Senatu Rządzącego z d ; 2 i  Kwie­
t n i a  r .  b. NYo. 1881 odbędzie się na dniu 23 
Maja r .  b. w B ió rach  Wydziału w  gouziuach 
przedpołudniowych publiczna in plus lieytacya 
na wypuszczenie za opłatą czynsza Ziemne­
go pod zabudowanie piacu w Kaźmierzu przy 
W olnicy  położonego, według wymiaru przez 
urząd budownictwa w r .  1838 sporządzonego, 
a przez Seuat Rządzący vr i. r. do N . 1909 
za tw ierdzonego , powierzchni sąi, kwadr. 262 
stóp 5 zajmującego, na planie sytuacyjnym li­
terami A . B . C. D . ozuaczouego, od południa 
z realnością L .  1 5 4 /5 ,  od zachodu z placem 
pustym pod zabudowanie przeznaczonym , od 
północy z placem Wolnica zwanym od wscho­
du z ulicą publiczną ku ogrodowi do L . 153 
należącemu dotykającą graniczącego, u trzym u­
jący  się przy licytacyi plac rzeczony wciągu lat 
3 zabudować nową kamienicą będzie w obowią­
z k u ,  według planu przez rząd zatwierdzonego 
który  nabywca planu wciągu roku jednego od 
daty zawiadomienia go o zatwierdzeniu przez 
Senat Rządzący protokjłu  lijytacyi w W ydzia­
le S. W .  i P . złożyć w iu ien ,  cena do pierw­
szego wywołania opłaty czynszu rocznie z ca ­
łego placu je s t :  złp. 120, ua rndium  każdy z 
pretenaeutów złoży kwotę złp. 120 czynszowi 
rocznemu wyrównywającą do której ilość przy 
iieytacyi poduiesiouą doda. Do licytacyi tei 

. t i a r o z a k o D u i  przypuszczeni również będą. 0  in­

nych warunkach w biórach W ydziału wiado­
mość powziętą być może.

K rakow vd. 1 Maja 1843 r.
Senator Prezydujący 

Sz p o r
Referendarz L. W o lff .

_ * r T i 7 %  “
TRYBUNAŁ.

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralneogo 
M iasta Krakowa i  jego Okręgu. 

W z y w a mających prawo do kwoty złp. 60  
przez  uiegdy rJana P eszk a reg o  tytułem kaucyi 
w  depozyt sądowy złożonej, ahy się w zakre­
sie trzech miesięcy po odbiór tejże z dowodami 
prawo ich wykazać z doluemi, do Trybunału 
zgłosili,  pod rygo rem  p rzyznania  rzeczonej sum ­
my ua r;.ecz skarbu publicznego.

Kraków d. 3 K w i e t n i a  1843 r .
- Sędzia Prezydujący 

M ięluszewski 
(3r.)  Sekr. Lasocki

Nro m T .  ~~
TRYBUNAŁ.

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu. 

W z y w a mających prawo do kwoty złp. 
24  w roku 1829 przez Michała Szybalskiego ty ­
tułem kaucyi w sprawie z Mikołajem Cynk, do 
depozytu sądowego złożonej i w tymże dotąd 
zostającej,  aby się w przeciągu trzech miesięcy 
z stósowncmi dowodami do Trybunału po od- 

.biór tejże zgłosili,  pod rygorem postąpienia z 
kwotą tą jako bezdziedziczną.

Kraków dni? 24  Kwietnia 1843 r.
Sędzia prezydujący,

J .  P a r b ń s k i .
(2r.j Lasocki Sek. i j


